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ZBIGNIEW DYMEK

Arystokratyzm pałeczki dyrygenckiej.
VI.

Brak harmonii między dyrygentem i orkiestrą 
znany jest również w jednej z naszych pierwszych 
orkiestr. Niestety musimy się zgodzić, że régime 
panujący w tej orkiestrze jest poniekąd usprawie­
dliwiony. Gdyby np. zastosowało się do całości 
zespołu, a specjalnie do niektórych jednostek ma­
niery Nikischa lub innych wysoce kulturalnych

Artur Nikisch

dyrygentów — wynik byłby problematyczny. 
Kierownicy orkiestr z usposobieniem i nastawie­
niem Mahelra być może mają za osłodę, będąc 
znienawidzonymi przez zespół podwładnych im 
ludzi, łacińskie przysłowie „odiunt ut timeant“. 
Czy to jest jednak zdrowa atmosfera dla sztuki 
muzycznej, — nie choemy o tym myśleć, choć 
nie możemy nie przyznać, że wbrew logice fak­
tów, efekt pracy Mahlera miał być kapitalny.

Czasy dzisiejsze postawiły przed dyrygentem 
jeszcze jedną trudność, jaką jest poznanie i opano­
wanie tajemnic muzykowania w studio. Garść 
uwag jednego z dyrygentów niemieckich, badają­
cych te sprawy można streścić w sposób następu­
jmy;. , . ' .

Piękno tonu nabiera w radio szczególnej wagi, 
gdyż jego granice zwężają się znacznie dzięki wra­
żliwości mikrofonu na niedociągnięcia techniczne. 
W związku z tym wychowawca winien wzmóc 
działanie sił psychicznych z powodu zawodności 
środków fizycznych. Odnośnie do interpretacji 
obserwuje się, że intensywność wyrazu należy po­
sunąć znaczenie dalej niż w normalnych warun­
kach. Wskutek skłonności mikrofonu do neutra­
lizowania barw dźwiękowych, a co najmniej do 
ich upodobniania, ważniejszym staje się w radio 
rysunek niż kolorystyka. Muzykowanie w mniej­
szych zespołach, opartych na wybranych muzy­
kach ma najwięcej szans do dobrego brzmienia. 
Nawet w dużej orkiestrze należy nadawać odcie­
niom dynamicznym charakter raczej kameralny.

Ograniczymy się do tych bardziej istotnych 
wskazań niemieckiego znawcy, gdyż dokładniejsze 
poznanie tej dziedziny dotyczy już pewnej nowej 
specjalności — kapelmistrza radiowego. Na tym 
analizowanie najważniejszych walorów, które od­
grywają decydującą rolę w dobrych wynikach 
i powodzeniu dyrygenta, zostało przez nas wy­
czerpane. Nie znaczy to, że, aby zacząć karierę 
dyrygencka, nie musi on już uprzednio być do­
brym instrumentalistą, że może obyć się bez 
umiejętności gry na fortepianie, lub inie znać har­
monii, instrumentoznawstwa i innych teoretycz­
nych przedmiotów, obowiązujących każdego wy­
kształconego muzyka, że da sobie z łatwością radę 
bez znajomości przynajmniej języków obcych, 
aby poznać rozmaite gałęzie wiedzy muzycznej. 
Nie może też wykształcenie ogólne takiego mu­
zyka ograniczać się do poziomu szkoły powszech­
nej.



Jak widzimy sięgać po laury dyrygenckie mo­
że dopiero muzyk posiadający tak wiele i to nie 
codziennych zdolności, jeśli ma być kierowni­
kiem orkiestry w pełnym znaczeniu tego słowa. 
Bo, jeśli w społeczeństwie polskim zdołało nawet 
ugruntować się zdanie, że dziecko nie wykazujące 
żadnych poważniejszych zdolności może być jesz­
cze muzykiem (co za ironia rzeczywistości!), to 
młody człowiek bez wyraźnie skrystalizowanych 
danych, o których wyżej była mowa, powinien 
głęboko zastanowić się, czy jego możliwości pro­
wadzenia zespołu kilkudziesięciu muzyków i osią­
gnięcie na tym polu dodatnich rezultatów są do­
statecznie wysokie. W wypadkach nasuwających 
wątpliwości dobrze poradzić się ludzi kompetent­
nych.

Piszący te słowa być może nie wszystkie stro­
ny pracy i talentu dyrygenta oświetlił w najlepszy 
sposób. Możliwe, że brak w jego ujęciu zagadnie­
nia jeszcze niektórych czynników, składających 
się na całość bardziej wyczerpującą. Usprawiedli­

wieniem jego niech będzie jednakże fakt, że te­
mat niniejszej pracy został poruszony na gruncie 
polskim przypuszczalnie po raz pierwszy. Sedna 
rzeczy autor szukał nie w literaturze specjalnej, 
której w Polsce nie ma i nie w dziełach obcych, 
zresztą batdzo nielicznych, a w spostrzeżeniach 
Z życia, sprawdzanych w ciągu osobistej praktyki 
dyrygenckiej. Za tę niełatwą pracę będzie się czuł 
wynagrodzonym, jeżeli dyrygenci polscy, do któ­
rych dojdą te słowa, zechcą uzupełnić w sposób 
rzeczowy, względnie sprostować zauważone w ni­
niejszej pracy niedociągnięcia. Wszystko to uczy­
nić warto, aby rozjaśnić zupełnie ciemności pa­
nujące vz lwiej części naszego społeczeństwa, gdy 
chodzi o najbardziej prymitywną orientację w 
sprawach zawodu muzycznego, a specjalności dy­
rygenckiej w szczególności. Również ich „metier“ 
z pewnością po pracy w tym kierunku wzbogaci 
się o całą gamę niedostrzeżony ch dawniej proble­
mów

KONIEC.

EDMUND GÓRSKI
Księgarnia

skład nut i materiałów piśmiennych
posiada stale na składzie i poleca; Wy­
dawnictwa nutowe krajowe i zagraniczne 
Książki ze wszystkich dziedzin wiedzy. 
Materiały piśmienne i biurowe
Dosta rcza wszelkie wydawnictwa zagrań.

Katowice, ulica Młyńska nr 4
Gmach Magistratu — Telefon 334-71 — PKO. 3O6.5B4

BALET JAWAJSKI.
W teatrze katowickim gościł 

słynny balet jawajski, zespół, 
składający się z 30 osób, wno­
szący pod względem słucho­
wym i wzrokowym wiele nie­
znanych pierwiastków. Usły­
szeliśmy więc oryginalną orkie­
strę — gamelan — składającą 
się z jawajskich instrumentów, 
głównie gongów, kołatek, 
dzwonków. Instrumenty wy­
stępowały zresztą w rozmai­
tych zestawieniach. Do tego 
przyłączał się niejednokrotnie 
śpiew. W melodyce charakte­
rystyczne jest uporczywe po­
wtarzanie pewnego motywu. 
Czynnik rytmiczny wybija się 
na pierwszy plan, podkreślając 
taneczne akcenty. Jest to mu­
zyka różniąca się zasadniczo od 
europejskiej.

Na uwagę zasłużyły piękne 
dekoracje, stroje bogate, barw­
ne efekty świetlne. Niektóre 
produkcje były może zbyt „wy­
reżyserowane“, a przez to prze­
siąknięte pokostem „cywiliza- 
cji ', ale nawet i te scenki fol­
klorystyczne działały swoim 
naiwnym urokiem. Największą 
jednak wartość posiadały ory­
ginalne tańce obrzędowe. Tu w 
całej pełni przejawiła się odręb­
ność sztuki jawajskiej, tu wy­
stąpiła „magia“ egzotycznego 
tańca. xy

Prosimy o odnowienie 
prenumeraty na II pół­
rocze.

Wydawnictwa.
Instytut Teatrów Ludowych pole­

ca zespołom teatralnym do grania 
w okresie letnim następujące utwo­
ry:

Sobótka świętojańska — widowi­
sko obrzędowe w opracowaniu M 
Mikuty. Cena 1,20 zł.

Serce matki — opracowania insce­
nizacyjne W. Tropaczyńskiej - Ogar- 
kowej. — Cena 1,80 zł

Sleboda — obraz sceniczny w 4 
odsł. na podstawie dzieł Wł. Orka- 
na opracowała J. Mierzejewska. — 
Cena 1,80 zł

Podhale — obraz sceniczny w 3 
akt. napisała H. Rojówna. — Cena 
1,80 zł.

Powsinogi beskidzkie — E. Zega­
dłowicza — dziesięć obrazów sce­
nicznych (ballad). (Można grać poje­
dyncze ballady). — Cena 2,50 zł.

O roku ów... — widowisko histor. 
w 7 obrazach opracował E. Poreda 
(Można grać pojedyncze obrazy) — 
Cena 2,50 zł.

Rocznica — opracowanie insceniz. 
pieśni i wierszy patriotycznych. — 
Cena 1 zł.
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BRONISŁAW ROMANISZYN,

Ze wspomnień o Janie Reszkem.
II.

Poglądy Jana Reszkego. na istotę i zadania 
sztuki odtwórczej powinny by być wyryte zło­
tymi głoskami na bramie każdej uczelni muzycz­
nej, na każdych drzwiach wiodących na estradę 
koncertową lub operową scenę. Cenił nad 
wszystko bezpośredniość i siłę wyrazu arty­
stycznego, był mistrzem w posługiwaniu 
się środkami ekspresji charakterystycznej, w 
kształtowaniu typów odtwarzanych pizez siebie 
postaci scenicznych, ale śpiew w jego rozumie-*

Jan Reszke w roli Zygfryda

niu posiadał pełną wartość artystyczną dopiero 
wówczas, kiedy artysta ujmował go w karby 
instrumentalnej techniki głosu, kaiby tak mocne 
i wszechstronne, aby umożliwiły mu sprostanie 
wszelkim wymaganiom wykonywanego dzieła, 
odnoszącym się zarówno do zewnętrznego 
piękna formy, czyli do kwestii techniczno- 
estetycznych. jak i do dziedziny duchowego 
piękna, a zatem do zagadnień muzyczno- 
poetyckich. Podkreślał jednak równocześnie 
z całym naciskiem, że, obok opanowania przez 
śpiewaka materialnych elementów śpiewu, staje 
się dla niego koniecznością zdobycie odpowied­
niego poziomu kultury muzycznej, literackiej 
oraz poczucie stylu, albowiem dopiero wówczas 
będzie mógł w swych artystycznych kreacjach 

doprowadzić do zharmonizowania dwóch pod­
stawowych elementów, a mianowici i materii 
i formy, jak tego wymaga każdy twór arty­
styczny, zasługujący na miano, dzieła sztuki.

W stosunku do siebie był więc Jan Reszke 
nieubłagany, gdy chodziło o opracowanie pod 
względem muzycznym, techniczno-głosowym 
i scenicznym jakiejś partii operowej, uważając, 
że ostoją rzetelnego i trwałego powodzenia jest 
samokrytycyzm artysty, „Poglądy te — pisze 
słynna śpiewaczka Nellie Melba — były zresztą 
w owym czasie o wiele bardziej rozpowszech­
nione niż dzisiaj; być może tym się tłumaczy, 
że ludzkość miała wówczas znacznie liczniejsze 
grono wybitnych śpiewaków i śpiewaczek, 
którzy umieli zachowywać w ciągu długich lat 
swej kariery artystycznej nieskazitelną świe­
żość belcanta i blask interpretacji,“ Ramy krót­
kich wspomnień wykluczają oczywiście moż­
ność scharakteryzowania wszystkich elemen­
tów, składających się na całokształt wielkiej 
sztuki Jana Reszkego, jako śpiewaka i peda­
goga. Rozpatrzymy je może później na łamach 
Śląskich Wiadomości Muzycznych, uważniej 
i szczegółowiej. Dziś ograniczymy się jeno do 
zaznaczenia, że sztuka Jana Reszkego była na 
tle ówczesnej epoki zjawiskiem istotnie wyjąt­
kowym i odosobnionym. A może zresztą nie 
tylko na tle ówczesnej epoki. Gdy przeglądamy 
bowiem sprawozdania i głosy ówczesnych kry- 
tyl w, dyrygentów, kompozytorów, omawiają­
cych kreacje Jana Reszkego, stwierdzamy, że 
każdy newy jego występ w jakiejś partii opero­
wej, każda nowa jego kreacja wywoływała 
entuzjastyczne słowa podziwu, wypowiadają­
cego śię m. i. w twerdzeniu, że nikt jeszcze 
p zed Janem Reszkem danej partii na tak wy­
sokim poziomie artystycznym nie wykonał. Co 
więcej! — niejednokrotnie spotykamy się nawet 
ze zbyt już może śmiałymi twierdzeniami, że 
Jan Reszke w swych kreacjach i nadal pozo­
stanie niedościgłym wzorem, że już mu nikt 
w tej doskonałości artystycznej dorównać 
w przyszłości nie zdoła, itp.

Jeśli chodzi o zagadnienie stosunku do 
sztuki w ogóle, o pojmowanie jej istoty, o wraż­
liwość na sprawy smaku artystycznego, a z dru­
giej strony o kwestię powagi i godności zawodu 
artysty, można nazwać Jana Reszkego artystą 
o najszlachetniejszym typie i wymiarze. Swym 
nastawieniom i przekonaniom artystycznym, 
swym poglądom na zagadnienia stylowości 
w szituce nie sprzeniewierzył się nigdy. Był 
np. zdecydowanym przeciwnikiem wprowadza­
nia do programów koncertowych śpiewaka 
operowych arii, uważając słusznie, że arie te 
nie odpowiadają w większości wypadków wy­
maganiom śpiewu koncertowego. Jeśli je kiedy- 
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kolwíek na koncercie zaśpiewał, to jedynie 
w ramach wielkich, zbiorowych koncertów do­
broczynnych, które zazwyczaj pod względem 
stylowości ułożenia programu poważne budzą 
zastrzeżenia. Jego poglądy na sztukę, jego prze­
konania estetyczne, a równocześnie jego poj­
mowanie godności1 artysty, zilustruje może naj­
lepiej ten wielkopański gest — wielkopański 
w zrozumieniu gestu wielkiego w całym 
tego słowa znaczeniu artysty — jaki wynotu­
jemy z wydanej przed 6-ciu laty w Anglii wspa­
niałej moinograiii o naszym sławnym rodaku.*) 
Otóż w r. 1902 otrzymał Jan Reszke od dyrek­
tora wielkiej agencji koncertowej w Nowym 
Yorku, Henryka Napleson‘a, propozycję odbycia 
40 koncertów w Ameryce, na których miałby 
wykonać najsławniejsze arie ze swego boga­
tego repertuaru operowego. Zaofiarowane ho­
norarium za to „tournée" koncertowe wynosiło 
fantastyczną, nie tylko na owe, lecz i na dzi­
siejsze czasy, sumę, a mianowicie kwotę 1 mi­
liona stu tysięcy franków francuskich, czyli 
27 500 fr. za jeden koncert. Jan Reszke ofiaro­
wanego mu kontraktu nie przyjął, gdyż nie 
zgodził się na tak nastawione programy kon­
certów. W liście skierowanym do Napleson'a, 
zawierającym odmowę i podającym powody 
swej odmowy, pisze Reszke m. i,: „Największym 
i najcenniejszym dobrem artysty jest jego zado­
wolenie artystyczne, a tegoi proponowane kon­
certy nie będą mi mogły dać!“

Negatywnie ustosunkował się również Jan 
Reszke do zabiegów różnych firm przemysłu 
gramofonowego, usiłujących zdobyć za wszelką 
cenę jego głos dla swych przedsiębiorstw i ofia­
rujących za prawo reprodukowania jego śpiewu 
na płatach gramofonowych zawrotne sumy. 
Jednej z nich udało się nawet uzyskać od na­
szego mistrza zgodę na zainstalowanie w jego 
paryskim pałacu aparatury do nagrywania płyt, 

tak „aby mistrz w każdej dla niego dogodnej 
chwili mógł przeprowadzać próby i przełamać 
niechęć do tego epokowego wynalazku". Próby 
te czynił Jan Reszke istotnie, ale nigdy nie był 
z nich zadowolony. Na błagania przyjaciół 
o utrwalenie swego głosu, na ich zapewnienia, 
że zdjęcia są dobre, odpowiadał: „być może — 
ale niestety Jan Reszke ni 2 może włożyć swej 
duszy do tej skrzynki". Swego czasu krążyły 
wieści, że niektórym z bliskich przyjaciół udało 
się zdobyć te próbne wałki, z nagranym na 
nich śpiewem Reszkego. Wiadomości te okazały 
się jednak nieprawdziwe. W rzeczywistości bo­
wiem jedną i jedyną płytę z nagranym na niej 
śpiewem Jana Reszkego posiada angielska ro­
dzina królewska. Mianowicie, gdy Reszke był 
swojego czasu gościem na zamku Windsor, 
uprosiła go królowa Aleksandra, aby zezwolił 
na utrwalenie swego głosu przy pomocy zain­
stalowanej w zamku aparatury. Nasz mistrz 
prośbie królowej nie odmówił i w ten sposób 
przechowało się do dzisiejszego dnia jedyne 
zdjęcie jego śpiewu. Istnieją natomiast trzy na­
grania głosu Edwarda Reszkego na płytach Co­
lumbia, a mianowicie płyty zawierające arię 
z op. Ernani V«d»ego, Serenadę „Don Juana" 
Czajkowskiego i arię z op. „Marta" Flotowa.

Jan Reszke stanowi wśród śpiewaków je­
szcze jeden, istotnie rzadko spotykany wyjątek, 
a mianowicie potrafił on, będąc u szczytu sławy, 
w pełni najświetniejszego powodzenia zejść 
w porę ze sceny. Przerzucił się z charaktery­
stycznym dlań entuzjazmem do działalności 
pedagogicznej, na której miał niebawem zyskać 
niezwykłe powodzenie.

(D. c. n.)

*} Jean de Reszke and the gireat days of opera, by 
Clara Leiser. London 1933,

Z Towarzystwa
— T. M. P. subskrybowało Po­

życzkę Obrony Przeciwlotniczej na 
sumę zł. l.flOO.

— W związku z mającym wkrót­
ce nastąpić formalnym zatwierdze­
niem nowego statutu, T. W. M. P. 
zmienia nazwę na „Towarzystwo Mu­
zyki polskiej“, co będzie lepiej od­
powiadać rozszerzonemu zakresowi 
działalności T-wa.

— Ukazały się nowe katalogi 
T. M. P.: wydawnictw i materiałów 
pisanych do wypożyczenia. Tekst — 
polski i francuski. Czas trwania 
utworów jest zaznaczany.

— W związku z Festiwalem Mu­
zyki Współczesnej T. M. P. wydało 
informacyjną broszurę w języku fran­
cuskim pt. „La musique en Pologne 
— Informations generales“, zawiera­
jąca artykuły: K. Rćgamey — „Com­
positeurs", Z, Drzewicki — „Inter- 

Muzyki Polskiej.
prêtes", B Rutkowski — „Les eon 
ditions et l’organisation de la vie 
musicale“, S. Lidzki - Śledziński •— 
„L'enseignement musical en Polo­
gne".

— Ostatnio ukazały się w sprzeda­
ży nowe wydawnictwa T. M. P.: A. 
Szałowski — Uwertura (partytura);
W. Maliszewski — Koncert fortepia­
nowy b-moll (układ na 2 fortepiany); 
F Nowowiejski — Pieśń weselna na 
sopran lub tenor, skrzypce ad libi­
tum, organy lub fortepian (słowa G. 
Morcinka; utwór ten może być wy­
konany w kościele i na koncercie);
X. E. Gruberski — Responsoria na 
Boże Ciało na chór mieszany (2-gie 
wydanie partytury i głosów chóro­
wych); M. Kondracki — Pieśń na 2 
głosy „Kwiatki. Św. Franciszka"; 
Polska Pieśń Chóralna, zeszyt I — 
Głosy chórowe, Libretto do „Strasz­

nego Dworu" w tłumaczeniu nie­
mieckim dr. J. Śliwińskiego.

„Teatr Ludowy“ — miesięcznik 
pod red. J. Cierniaka drukuje w każ­
dym numerze materiały teatralne i 
pieśni Prenumerata roczna 5 zł, pół­
roczna 2,50 Dawne roczniki po 3 zł.

Zamówienia nadsyłajcie na adres: 
Instytutu Teatrów Ludowych, War­
szawa 22, ul. Reja 9, a pieniądze 
wpłacajcie na konto Instytutu w P 
K. O. nr. 19 550 Książki te można 
zamawiać również we wszystkich re 
gionalnych Związkach Teatrów Lu­
dowych oraz w księgarniach.

Uakazała się z druku nowa książ­
ka p. t. Reżyseria w teatrze ludo­
wym — napisana przez J. Kochano­
wicza. Książka ta jest niezbędna w 
ręku każdego kierownika zespołu 
teatralnego. —■ Cena 2 zł.
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Przegląd koncertów symfonicznych.
Kryzys... to oklepane słowo, często do znu­

dzenia powtarzane, nie straciło — niestety — 
swej aktaulności w odniesieniu do stosunków 
muzycznych. Fakt jest bowiem oczywisty, że 
nasza praktyka muzyczna wykazuje stałe nie­
domagania i braki. Przynajmniej tu na Śląsku! 
Zapewne; wiele już zrobiono, możnaby przyto­
czyć poważne i wartościowe pozycje, niemniej 
jednak wiele, bardzo wiele jeszcze jest do zdzia­
łania. Jako przykład weźmy śląski ruch kon­
certowy. Kompetentne czynniki od lat pracują 
nad jego wzmożeniem, w żadnym jednak roku 
ruch ten nie osiągnął nasilenia proporcjonalne­
go do ekonomicznych możliwości tutejszego te­
renu. Wina zaś tego stanu rzeczy tkwi nie po 
stronie muzyków, lecz — otwarcie to podkreśl­
my — po stronie społeczeństwa, które widocz­
nie nie docenia w całej pełni ważności muzyki.

Nie mamy zamiaru nikogo obwiniać, nie mo­
żemy jednak przejść dc porządku nad trudno­
ściami, na jakie napotyka odpowiedni rozkwit 
lokalnej praktyki koncertowej. Przede wszyst­
kim daje się odczuwać brak sak koncertowej. 
Ostatnio wprawdzie przybyła piękna sala w 
domu Powstańca, nie mniej jednak należałoby 
tam przeprowadzić pewne adaptacje jak np. 
rozszerzenie estrady. Niezależnie jednak od tej 
sali orkiestra powinna mieć stały lokal na pró­
by, przede wszystkim zaś sama powinna posia­
dać stałość. I oto dotykamy największej bo­
lączki, jaką jest brak stabilizacji symfo­
nicznej orkiestry. Faktycznie podziwiamy mu- 
zuków, którzy pracują w tak niekorzystnych 
warunkach: dojeżdżają na próby z rozmaitych 
stron Śląska, honoraria zaś ich są niewiarygod­
nie niskie. Tylko wielkim zamiłowaniem i po­
czuciem ideowości można sobie tłumaczyć po­
konywanie tych tak niekorzystnych warunków. 
Muzycy ci tworzą skład orkiestry symfonicznej 
Towarzystwa Muzycznego, które cudów doka­
zuje, aby z roku na rok przedłużać egzystencję 
tego zespołu. Ale są to poczynania dorywcze, 
liczące się z ograniczonymi możliwościami fi­
nansowymi. Jeśli więc wy mienimy sumę dzie­
sięciu koncertów odbytych w ubiegłym sezonie, 
to jest to — uwzględniając powyższe uwagi — 
suma zupełnie poważna. Składają się na nią 
poranki i koncerty symfoniczne transmitowane 
z katowickiej rozgłośni oraz koncerty urzą­
dzane w sali kina Zoiza (Dom Powstańca). W 
tym miejscu z pełnym uznaniem witamy fakt 

nawiązania stosunków z Zarządem Związku 
Powstańców i mamy nadzieję, że kontakt ten 
przemieni się w stałą współpracę, która może 
okazać się nader zbawienną.

Program powyższych koncertów obejmował 
wybrane dzieła kompozytorów polskich i ob­
cych. Z nowości polskich były między innymi 
wykonane: Suita góralska Jana Ekiera, pieśni 
z towarzyszeniem instrumentów dętych Fausty­
na Kulczyckiego, Suita Michała Spisaka, Suda 
i Etiuda Bolesława Szabelskicgo. O wykona­
niu tych dzieł pisaliśmy w swoim czasie.

Jako soliści występowali: St. Allinówna, K. 
Borzyk, J, Cetner, Wł. Markiewiczówna, Z. Li­
sicki, A. Romanowska, Trombini-Kazurowa, W. 
Smyk, dyrygowali zaś: Zb. Dymek, F. Kulczyc­
ki, Niwiński1, St. Lidzki-Śledziński, O. Straszyń­
ski.

Ostatni w bieżącym sezonie poranek sym­
foniczny był debiutem Tadeusza Prcjzu.ia, 
który wystąpił w charakterze dyrygenta orkie- 
stralnego. Dotychczas znamy pochlebme dzia­
łalność tego zdolnego i energicznego muzyka na 
polu wokalnym, z pełną też satysfakcją śledzi­
my rozwój jego pracy w tym kierunku (przy­
kład: chór Śl. Konserwatorium). Obecnie T. 
Prejzner wykazał, że i crkiestralna partytura 
nie przedstawia dla niego trudności: wykazał 
nadto tak pozytywne wartości, że z pełnym za­
ufaniem możemy patrzyć w jego przyszłość jako 
dyrygenta symfonicznego. Orkiestra Tow. Muz. 
brzmiała pod jego batutą debrze i soczyście. 
Technika dyrygencka odznacza się umiarem 
i spokojem, unika nadużywania gestyki, jest ce­
lowa i ekonomiczna.

Solistami byli znani artyści A. Romanowska 
i J. Cetner, którzy stylowo inteipretowali Kon­
cert d-moll J. S. Bacha. Program obejmował 
ponadto dzieła J. Haydna i A. Zarzyckiego.

Ogólny artystyczny kierunek nad powyż­
szymi koncertami sprawował — jak w poprzed­
nich latach dyr. Faustyn Kulczycki, któremu na­
leżą się słowa prawdziwego unania, za konse­
kwentne krzewienie symfonicznej muzyki w tu­
tejszym terenie. Równocześnie podkreślamy 
pracę prof, Feliksa Kwiatkowskiego, który pro­
wadził dział administracyjny. Ta „anonimowa“, 
pełna poświęcenia i wydątnoścl praca zasługuje 
na szczególne wyróżnienie.

am.
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Zakończenie roku w Śląskim Konserwatorium 
Muzycznym w Katowicach.

Ubiegły rok szkolny w Śl. Konserwatorium 
Muzycznym w Katowicach został zamknięty, 
jak co roku, serią popisów uczniowskich, w któ­
rych brali udział przedstawiciele prawie wszy­
stkich klas, z tegorocznymi absolwentami 
uczelni na czele. Wykaz nazwisk popisujcych 
się słuchaczy w kolejności wydziałów przed­
stawia się, jak następuje:

Wydział II — Fortepian. W porządku alfa­
betycznym według klas: Klasa prof. Allinówny: 
pp. Epstejnówna, Głowacka, Somoggy. KI. prof. 
Brachockiego: p. Kamiński. KI. prof. Chmielow­
skiej: p. Langerówna. KI. prof. Dymka: pp. Sa­
dowska, Wojtkowiakówna, Vlukôwna. KI. prof. 
Daniszewskiej: p. Serafinówna. KI. prof. Mar- 
kiewiczówny: pp. Linscheidówna, Uszokówna, 
Żmudziński.

Wydział III — skrzypce. Klasa prof. Cetne- 
ra: pp. Górecki, Kulawik i Lenz.

Wydział IV — Instrumenty dęte. Klasa prof. 
Kwiatkowskiego: p. Orsztyncwicz (puzon) i p. 
Skrzyś (tuba). KI. prof. Smyka: p. Koszela 
(klarnet), p. Więcek (obój). KI. prof. Turkow­
skiego: p. Bida (flet).

Wydział V — Śpiew solowy. Klasa prof. Ro- 
maniszyna: p. Janicki (tenor). KI, prof, Gajeko- 
wej: pp. Prockówna i Rozkoszna (soprany).

Poziom wyżej wymienionych produkcji solo­
wych był na ogół wysoki i dobrze świadczy 
o zdolnościach oraz pracy występujących.

Klasy zespołowe Konserwatorium — orkie­
stra symfoniczna słuchaczy Śl. Kons. Muz. pod 
dyr. prof. Dymka, oraz chór słuchaczy pod dyr. 
prof. Prejznera —- wystawiły niemniej chlubne 
świadectwo swym kierownikom, osiągając nie­
jednokrotnie w swych produkcjach poziom wię­
cej niż przeciętny.

Dyplomy i świadectwa ukończenia studiów 
otrzymali w roku bieżącym:

na wydziale II, klasa fortepianu pp, Epsztaj- 
nówna F., Głowacka A., Pardygałowa M,, Vlu­
kôwna M.,

na wydziale II, kl. organów p. Jamrozy Fr., 
na wydziale III, kl. skrzypiec p. Kulawik M., 
na wydziale IV, klasa tuby pp. Koszowski 

K., Skrzyś P.,
na wydziale V, śpiewu solowego p. Janicki L., 
na wydziale VI, kształcenia nauczycieli mu­

zyki i śpiewu pp. Baron E., Bujara E., Gambie- 
cówna J., Gruszka J., Hirszówna E., Jeleński I., 
Lipka R., Samlićki J., Stryja K., Sztwiertnia J., 
Świerc P., Szabelski D., Tischler Fr., Zdarzył L.

Państwowe egzaminy dla nauczycieli__mu- 
zyki i śpiewu:

W dniach 23 do 31 maja br. odbyły się egza­
miny na nauczycieli muzyki i śpiewu w szkołach 

powszechnych i średnich przeprowadzone przez 
Państwową Komisję Egzaminacyjną, powołaną 
w tym celu przez Ministerstwo Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego spośród nauczy­
cieli Śląskiego Konserwatorium Muzycznego 
w Katowicach.

Na 16 kandydatów złożyli egzamin z wyni­
kiem pomyślnym następujący pp.: Baron Emil, 
Bujara Edward, Gambiecówna Joanna, Gruszka 
Józef, Hirszówna Eugenia, Jeleński Ignacy, 
Lipka Rudolf, Samlićki Jan, Stryja Karol, 
Sztwiertnia Jan, Świerc Piotr, Szabelski Dioni­
zy, Tacina Jan, Tischler Franciszek, Zdarzył 
Leopold.

W okresie 9 lat swego istnienia Państwowa 
Komisja Egzaminacyjna dla egzaminów z mu­
zyki i śpiewu jako przedmiotu nauczania wy­
puściła 81 wykwalifikowanych w tych przed­
miotach sił nauczycielskich.

Wyniki ubiegłego roku szkolnego — dziesią­
tego od powstania Śl. Konserwatorium Muzycz­
nego — pozwalają stwierdzić, że uczelnia ta nie 
ustaje w intensywnej pracy na powierzonym 
sobie odcinku, i bez względu na nieustannie 
gromadzące siię chmury na firmamencie dziejo­
wym — trwa na swym posterunku, kładąc wy­
trwale zręby pod gmach narodowej kultury 
muzycznej na Śląsku. Zasłużone zadowolenie 
z sumiennie wypełnionego obowiązku winno 
być nagrodą zarówno dla kształcącej się w na­
szej uczelni młodzieży śląskiej — jak również 
dla grona nauczycielskiego SI. K. M., które wo­
bec rozpoczynającego się następnego dziesięcio­
lecia tej uczelni — stanie do dalszej pracy z nie- 
mniejszym zapałem i wytrwałością, nie szczę­
dząc największych wysiłków — ku chwale 
Ojczyzny. O. S,

Ofiara obowiązkowości
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Poradnik pedagogiczny.
Pan G. Z. Nie łatwo rozwiązać 

sprawę Pańskiego kształcenia mu­
zycznego. To prawdziwy pro­
blem, i to dość skomplikowany. 
„Głucha“ prowincja — tak Pan 
pisze — sześć kilometrów do naj­
bliższej stacji, przeszło dwie go­
dziny jazdy koleją do większego 
miasta. „Szara rzeczywistość ,. z 
drugiej zaś strony „poważne 
aspiracje“ i to w kierunku kom­
pozytorskim. Jak to pogodzić? 

— pyta się Pan — czy zupełnie 
zrezygnować z marzeń o pracy 
twórczej, i poświęcić się „bez re­
szty“ swoim obowiązkom nau­
czycielskim (które na szczęście 
pełni Pan z ochotą), czy też „wal­
czyć z przeznaczeniem“.

Nie znamy stopnia Pańskiego 
uzdolnienia, ze słów Pana prze­
bija jednak tak silne umiłowań’e 
sztuki muzycznej, że już to „na­
stawienie“ powinno wykluczyć 
rezygnację. Pragnie Pan wydobyć 
z siebie maksimum optymizmu 
i wiary w przyszłość. Bardzo 
słusznie! Ma Pan przecież 23 latj 
zapał i chęć do pracy, a więc naj­
ważniejsze atuty życiowe. Pro­
szę zaś niezapominać, że niejeden 
ze sławnych muzyków,, zaczynał 
w tym wieku swoją pracę i to w 
warunkach stokroć gorszych. Pan 
ma przecież zabezpieczony byt, 
a tym samym możność spokojnej 
pracy. Dlatego też kategorycznie 
odradzamy wszelkie myśli o po­
rzuceniu swych obecnych obo­
wiązków i rzucenie się „na by­
stre fale“. Proszę absolutnie te­
go me czynić, lecz przeciwnie — 
powinien Pan dążyć do pogodze­
nia obowiązków zawodowych z 
pięknymi planami na przyszłość. 
To jest wykonalne!

Najbardziej prostym rozwią 
zaniem byłoby staranie o prze­
niesienie się do miasta posiadają­
cego szkoły muzyczne. Wspomi­
na Pan o tym, naraziie Jednak nie 
widzi możliwości. W każdym ra­
zie są pewne szanse. To już wie­
le! Ten czas zaś oczekiwania mo­
że Pan bardzo pożytecznie wy­
korzystać.

Nakreślimy ^następujący plan 
wykonalny w Pańskich obecnych 
warunkach:

Przede wszystkim proszę nie 
zaniedbywać systematycznej gry 
fortepianowej. Ze słów Pana wy­
nika, że w swoim czasie pobierał 
kilkuletnią naukę w zakresie gry 
fortepianowej i to u dobrego pro­
fesora. Nazwisko jego jest dla 
nas gwarancją, że powinien Pan 
posiadać solidne podstawy tech­
niki fortepianowej. Proszę więc 
dalej systematycznie powtarzać 
przerobiony w swoim czasie ma­
teriał, a nadto studiować nowy 
(byle nie przekraczający 
Pańskich możliwości technicz­
nych: grać powoli i bardzo 
dokładnie). Powtarzamy to 
„nawiasowe“ ostrzeżenie, mające 
na celu ochronienie Pana przed 
n iebezpiecznym „zmanierowa- 
n’em“.

Posiadając radio, nie jest już 
Pan skazany na pustkę „głuchej 
ßrowincji“. Proszę tylko umie­
jętnie słuchać t. zn. wybierać tyl­
ko najbardziej wartościowe pro­
gramy muzyczne i planowo po­
znawać literaturę muzyczną. Pi- 
szemy o tym ogólnie, gdyż pro­
blemowi słuchania audycyj radio­
wych poświęcimy w przyszłości 
odrębny artykuł.

Pozostaje sprawa opanowania 
przedmiotów teoretycznyich.Spra- 
wa w obecnych Pańskich warun­
kach dość trudna i równająca się 
„samoksztalceniiu“. Wskazanym 
byłoby sumienne przestudiowa­
nie podręcznika zasad (np. Zasa­
dy muzyki Biernackiego). Nie 
musi się zresztą Pan ograniczyć 
do jednego podręcznika. Pyta si'ę 
Pan o polski podręcznik nauki 
harmonii. Możemy wskazać książ­
kę Piotra Rytla, zwracamy jednak 
uwagę, że nauka bez nauczyciela 
w zakresie powyższego przedmio­
tu jest dość ryzykowna. Podstawą 
bowiem opanowania nauki har­
monii jest przerobienie odpowie­
dniej ilości ćwiczeń praktycznych 
(fortepianowych j, piśmiennych), 
co wymaga stałej korekty facho­
wego nauczyciela Wspomina Pan 
o „metodzie korespondencyjnej“- 
Trudno radzić! w każdym jednak 
wypadku nawet najbardziej su­
mienne poprawienie zadań nile 
zastąpi bezpośredniego ustnego 
omówienia wszelkich błędów oraz 

możliwości rozwiązania danego 
ćwiczenia. Możeby więc Pan zdo 
lał w ten sposób ułożyć sobie plan 
zajęć, aby przynajmniej co pe­
wien czas mógł przyjechać do od­
nośnego profesora. Taka — cho­
ciażby sporadyczna — kontrola 
ze strony nauczyciela fortepianu 
oraz nauczyciela przedmiotów 
teoretycznych, byłaby najbardziej 
właściwym rozwiązaniem sprawy.

Równocześnie nie należy za­
pominać o pogłębianiu swych 
wiadomości w zakresie literatury 
i sztuk pięknych. Kompozytor — 
a pragnie Pan nim zostać — po­
winien posiadać rozległe hory­
zonty myślowe i wszechstron­
ne zainteresowanie artystyczne. 
Wskazanym również jest opano­
wanie obcych języków co ułatwi 
Panu w przyszłości poznawanie 
teoretycznych podręczników. Li­
teratura muzyczno - teoretyczna 
jest nadzwyczaj bogata, bez zna­
jomości jednak obcych języków 
prawie niedostępna.

Powyższy plan jest — jeszcze 
raz to podkreślamy — wykonal­
ny w Pańskiej obecnej sytuacji 
życiowej. Prosimy tylko nie za­
pominać o łacińskim przysłowiu- 
„festina lente“ (śpiesz się powo­
li“): lepiej przerabiać mniej, lecz 
dokładnie, aniżeli w miejsce sy­
stematyczności wprowadzać cha 
os nieuporządkowanych wiado­
mości.

Festina lente!

Slqskie 
Wiadomości Muzyczne

ukazują się raz w miesiącu w ob­
jętości 8—10 stron. Cena egzempla­
rza 40 gr. W prenumeracie: rocznie 
4 zł, półrocznie 2 zł. Adres Redak­
cji i Administracji: Katowice, Woje­
wódzka 45. Godziny przyjęć co­
dziennie z wyjątkiem niedziel i 
świąt od godz. 12 do 13. Tel. 328-08 

Konto P. K. 0. 307-401.
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KRONIKA.
W ostatnim zeszycie miesięcznika 

„Muzyka Polska", czytamy interesu­
jące uwagi o konferencji prasowej, 
na której Dyrekcja Polskiego Radia 
podata zasadnicze wytyczne progra­
mowe na okres letni.

Program Polskiego Radia został w 
ten sposób ukształtowany, aby przez 
bezpośredni codzienny kontakt z 
czterema milionami słuchaczy świa­
domie oddziaływać na ich postawę 
wobec zdarzeń i świadomie mobili­
zować moralne siły Narodu.

W walce dzisiejszych czasów nie 
tylko oręż materialny stanowi o sile 
i potędze państwa. Radio, które w 
dziedzinie moralnej ma do spełnie­
nia wielką rolę, chce, aby każda au­
dycja radiowa hartowała myśli, opan­
cerzała serca, podnosiła gotowość do 
walki z wszelkim przeciwnikiem.

Nie rezygnując z kultywowania 
muzyki, która jest wsoólnym skar­
bem kulturalnym całej cywilizowa­
nej ludzkości — Polskie Radio w 
dziedzinie muzycznej zwracać bę­
dzie szczególną uwagę w dalszym 
ciągu na pielęgnowanie muzyki pol­
skiej tak ludowej, jak i artystycznej, 
odnajdując w niej momenty emocjo­
nalne, zgodne z dzisiejszą postawą 
psychiczną całego Narodu.

W okresie letnim Polskie Radio 
powoła do dyrygowania niektórymi 
koncertami młodych kapelmistrzów 
polskich, dzięki czemu będą oni mieli 
możność wypróbowania swych zdol­
ności współpracując z jednym z naj­
lepszych polskich zespołów orkiestro­
wych, jakim jest bezwątpienia Orkie­
stra Symfoniczna Polskiego Radia.

W bieżącym sezonie letnim Polskie 
Radio po raz czwarty udział brało w 
Festiwalu Muzyki Polskiej na Wawe­
lu, który jest ukoronowaniem audycyj 
muzycznych letniego sezonu. Festiwal 
wawelski był transmitowany przez 
szereg krajów europejskich i Ame­
rykę.

W związku z uroczystościami Juliu­
sza Słowackiego w Krzemieńcu Pol­
skie Radio nada stamtąd kilka kon­
certów, przy czym na szczególne pod­
kreślenie zasługuje zapowiedź trans­
misji utworów specjalnie napisanych 
przez polskich kompozytorów do te­
matów Słowackiego.

W dużym stopniu uwzględniony bę­
dzie folklor muzyczny, i to nie tylko 
folklor opracowany, ale również mu­
zyka ludowa w pierwotnej postaci i 
w oryginalnym wykonaniu.

Dążyć będzie również Polskie Ra­
dio do zachęcenia polskich kompozy­
torów do zajęcia się muzyką lżejszą. 
Jednym z momentów tej akcji jest 
zorganizowanie konkursu, o którym 
wspominamy niżej.

Jeśli chodzi o proporcje programo­
we, udział muzyki w programie ogól- 
no-polskim przedstawia się w sposób 
następujący: na stacji Warszawa J bę­
dzie muzyka stanowić 57,4 % całego 

programu. 34,8 % tej ilości poświęco­
ne będzie muzyce poważnej, 65,2 % — 
muzyce lekkiej; na śtacji Warszawa 
II, pomyślanej jako stacja o charak­
terze elitarnym, muzyka będzie sta­
nowić 91,3 % programu, w tym 53,8 % 
— muzyka poważna, 37,5 % — muzy­
ka lekka.

*

Polskie Radio ogłasza stały corocz­
ny konkurs w dniu 2 maja na piosen­
kę polską o charakterze dowolnym: 
pogodnym, lirycznym i żartobliwym, 
z wyłączeniem form nowoczesnych 
tang, foxów, rumb itd.

Tekst dotyczyć może piękna kraju, 
mowy, obyczajów, może być poświę­
cony życiu żołnierza, marynarza, ro­
botnika, rodziny itp. Utwory, podpi­
sane godłem winny być nadesłane do 
30 września; nadesłane po tym termi­
nie będą rozpatrywane w następnym 
konkursie.

Polskie Radio wyznaczyło 115 na­
gród jury od 600 zł^do 150 zł na łącz­
ną sumę 3100 zł. Spośród wyróżnio­
nych przez jury piosenek słuchacze 
radiowi wybierają fe, które im się 
najlepiej podobają. Nagrody słucha­
czy wynoszą: 300, 200, 150 i 50 zł.

Poza utworami nagrodzonymi jury 
może wyróżnić nadające się do wyko­
nania na zwykłych warunkach, tj. za 
opłatą tantiem autorskich.

Instytut Fryderyka Chopina w 
Warszawie podaje do wiadomości, że 
ukazanie się I-go zeszytu dzieł Cho­
pina „Ballad" zostanie opóźnione.

Opóźnienie zostało spowodowane 
otrzymaniem przez Redakcję już w 
czasie druku „Ballad" uzupełniają^ 
cych materiałów. Obecnie, prace re­
dakcyjne nad „Balladami" są już ukoń­
czone. Komentarze do „Ballad" są już 
przełożone na języki obce i w najbliż­
szej przyszłości Instytut przystępuje 
do ich druku. Tekst muzyczny „Bal­
lad" jest w ostatniej, IH-ej korekcie.

Równocześnie są przygotowywane 
do druku następujące zeszyty: Prelu­
dia, Walce, Sonaty i Etiudy.

Z chwilą ukazania się w druku 
„Ballad ’ zostanie nadany specjalny 
komunikat.

Instytut Fryderyka Chopina zawia­
damia, że z dniem 15 maja 1939 r. biu­
ro Instytutu zostało przeniesione na 
ul. Senatorską 21 (Gmach Teatru 
Wielkiego—I piętro front, tel. 204-46) 
i uprzejmie prosi o kierowanie wszel­
kiej korespondencji pod wyżej wska­
zanym adresem.

*

Eugenia Umińska koncertowała z 
ogromnym powodzeniem w Sofii na 2 
koncertach symfonicznych z królewską 
orkiestrą i w Radio (koncerty Mozar­
ta, Brahmsa, Karłowicza, Szymanow­
skiego), Atenach (2 recitale i w Ra­
dio), Salonikach, Budapeszcie (Radio). 
Wespół z Zygmuntem Dygatem — w 
Rzymie, Florencji, Wenecji i Parmie.

Muzyka i muzycy polscy za granicą.
Udział Polski we wspaniałym prze­

glądzie dorobku cywilizacyjnego nie­
mal wszystkich państw i narodów 
świata, jakim jest Wystawa w Nowym 
Jorku — wypadł zaszczytnie i wspa­
niale. Dyrekcja Wystawy uznała Pa­
wilon Polski za jeden z najbardziej 
udanych.

W dniu otwarcia Polskiego Pawilo­
nu Columbia Broadcasting System 
dnia 3 maja zorganizował po uprzed­
nim porozumieniu się z Polskim Ra­
diem, wielki koncert symfoniczny mu­
zyki polskiej w Nowym Jorku.

W koncercie tym poza nowojorską 
orkiestrą filharmoniczną, wzięli udział 
artyści polscy o sławie światowej: ka­
pelmistrz Artur Rodziński, Jan Kie­
pura i pianista Stanisław Szpinalski.

Koncert ten był transmitowany 
przez rozgłośnie Polskiego Radia dla 
swych słuchaczy.

Program zawierał następujące utwo­
ry: w części pierwszej — „Step” Zyg­
munta Noskowskiego, „Symphonie 
concertante" Karola Szymanowskie­
go, której partię fortepianową odegrał 
St. Szpinalski; w części drugiej — 
arię Jontka z opery „Halka", arię z 
kurantem ze „Strasznego Dworu" Mo­
niuszki oraz arię z „Legendy Bałty­
ku" Feliksa Nowowiejskiego w wy­
konaniu Jana Kiepury i wreszcie na 
zakończenie tańce góralskie z opery 
„Halka” Moniuszki i kompozycje Wie- 
chowicza „Chmiel". Zarówno „Sym­
phonie Concertante" Szymanowskiego 
jak „Chmiel" Wiechowicza zostały 
wykonane po raz pierwszy w Nowym 
Jorku. Koncert miał ogromne powo­
dzenie. Prasa podkreślała ,iż „Sym­
fonia“ Szymanowskiego powinna się 
znaleźć w żelaznym repertuarze każ­
dego dyrygenta amerykańskiego. Po­
wodzenie utworów Moniuszki ma spo­
wodować wystawienie „Halki" w Me­
tropolitan Opera.

*
Feliks Nowowiejski dyrygował 1 ma­

ja koncertem symfonicznym w Rzy­
mie. W programie Rossiniego uwer­
tura „La Scala di Seta", Karłowicza 
„Odwieczna pieśń" oraz Nowowiej­
skiego Symfonia II „Praca i Rytm".

Kompozytor został przyjęty na au­
diencji prywatnej przez Ojca Święte­
go, któremu wręczył swoje „Missa pro 
Pace", wydaną przez Tow. Muzyki 
Polskiej, oraz drugą mszę „Stella Ma­
ris“ wydaną w tych dniach w Pary­
żu. Ojciec Święty udzielił dziełom i 
wydawcom Apostolskiego Błogosła­
wieństwa. *

Wielkie zaniepokojenie wywołały 
ostatnio wiadomości o złym stanie 
zdrowia Ignacego Paderewskiego. Le­
karz, który się nim opiekuje, oświad­
czył, iż Paderewski czuje się lepiej 
i nie grozi obecnie żadne bezpośred­
nie niebezpieczeństwo. Osłabienie ser­
ca jest wynikiem -długietfo i męczące­
go tournee. Według opinii lekarzy, 
mistrz potrzebuje obecnie kilkumie­
sięcznego wypoczynku.
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